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Poselstwo tureckie w Toruniu 1733. r.
Po śmierci Augusta II. przybył do Torunia 

poseł turecki. Uwiadomiony od Prymasa o jego 
przybyciu magistrat, wysłał naprzeciw niemu 
deputowanych swoich w trzech powozach. Gdy 
do miasta w jechał, naznaczono mu na mie­
szkanie jeden z najpiękniejszych lokalów'. Bawił 
przez dwa dni w Toruniu, utrzymywany wspa­
niale kosztem magistratu. Turek ten okazywał 
prawdziwie azyatycką głupowTatośó i obojętność 
na wszystko. Przebywał w Toruniu właśnie, 
gdy wmieście tem z powodu elekcyi króla Sta­
nisława Leszczyńskiego rozmaite uroczystości 
wyprawiano. Ani sztuczne ognie, ani muzyka, 
ani nareszcie liczne grupy ludu miejskiego i 
wiejskiego, radość powszechną dzielącego, nie- 
zdołały w nim obudzić ciekawości i oderwać 
go od lu lk i, którą dzień cały z towarzystwem 
swojem palił. Odjeżdżając, nie podziękował 
wcale miastu za przyjacielskie przyjęcie, i ża­
dnego złudzi miejskich, którzy mu usługiwali, 
najmniejszym nawet podarunkiem nie obdarzył. 
Toruńczanie mszcząc się za tę jego nieludzkość 
i obojętność, kazali go jednemu z malarzy miej­
scowych odmalować wpozycyi mu ulubionej, t. j . : 
z lulką w ustach, wspierającego się na krześle, 
otoczonego swymi towarzyszami, podobnież lulki 
palącymi. Obrazu tego kopią ogląda Czytelnik 
na czele dzisiejszego numeru P. Ł.

Szczepan Humbert.
(C iąg  da lszy .)

W olą jest moją, ażeby te dwa domy, jak 
równie ruchomości, sprzedane były drogą pu­
blicznej licytacyi, z tem zastrzeżeniem, ażeby 
jedna trzecia część summy, która ze sprzedaży 
tych domów zebraną będzie, na wieczne czasy, 
na tychże samych domach pozostawioną była, 
z obowiązkiem płacenia na rzecz fundacyi pro- 
wizyi rocznie po T| T, a to co pół roku z góry, 
drugie dwie trzecie części summy szacunkowej 
tych domów, jak  równie wartość z sprzedaży 
ruchomości zebrana, po zaspokojeniu legatów 
niżej wyszczególnionych, mają być lokowane 
i hipotekowrane na wieczne czasy, i z tym sa­
mym ciężarem płacenia prowizyś rocznie po pięć 
od sta co pół roku z góry, bądź na dobrach 
ziemskich w okręgu w. m. Krakowa leżących, 
bądź na domach w temże mieście położonych, 
które jednak tak dalece mają być wolne od 
innych ciężarów, aby wszelkie długi hipoteko- 
waue rachując w takowe i kapitał fundacyi, nie 
przewyższały trzeciej części istotnej wartości 
takowych dóbr lub dontów'.

Art. 3. W  celu zapobieżenia zwłokom i tru­
dnościom, które przy exekucyach testamentów 
często wydarzać się zwykły, wkładam obowią­
zek na panówr exekutórów mego testamentu, 
ażeby sprzedaż publiczną domów i ruchomości,

jak  równie elokacyą kapitałów, uskutecznili bez 
wszelkiej interwencyi, czyli pośrednictwa se­
natu, stósownie do artykułu poprzedniego, i stó- 
sownie do rozporządzeń i przepisów artykułem 
V III. i IX . urządzenia mej fundacyi objętych. 
W  kontraktach i zapisach wyraźnie ma być po­
wiedziano i wetknięto, iż te kapitały są prze­
znaczone na wieczne czasy dla fundacyi Szcze-

Cana Humberta. W artość kapitałów wyrażoną 
yć ma nie tylko przez wymienienie summy, którą 

na złote polskie rachując wynoszą; lecz i przez 
oznaczenie ilości grzywien kolońśkich czystego 
srebra podług stopy ośmdziesiąt sześć złp. na 
jedne grzywnę rachując. Panowie exekutoro- 
wie testamentu uskutecznią sprzedaż za pośre­
dnictwem notaryusza publicznego nastąpić ma- 
jącą , kapitałów ulokowanie prżez gazety ogło­
szą, zasięgną^ dokładnej wiadomości o stanie, 
istotnej wartości dóbr, lub domów, na których 
kapitały będą miały ulokowanie, nie przestając 
na ich szacunku kontraktem kupna lub sprze­
daży, lub detaxacya ustanowionych, słowTem, do­
łożą starania, aby te kapitały jak  najkorzystniej 
i najrychlej, oraz bez narzucania na siebie obo­
wiązku złożenia takowych poprzednio do de­
pozytu sądowego, lub do kassy głównej senatu, 
ulokowane były. Skoro tylko elokacya tych 
kapitałów uskutecznioną i zawarte kontrakty 
do ksiąg hipotecznych wpisane będą, panowie 
exekutorowie testamentu grossy czy oryginały 
takowe złożą do archiwum Uniwersytetu.

Art. 4. Upraszam jak najmocniej senatu, 
oraz JW . Biskupa krakowskiego, mającego at- 
trybucyą kanclerza Uniwersytu, niemniej i księ­
dza^ dziekana kościoła Wszystkich Świętych i 
kapitułę jego, ażeby tę fundacyą raczyli wziąć 
pod swoją opiekę, i oraz czuwać chcieli, ażeby 
urządzenie, które względem tej fundacyi wy­
dałem, jak  najściślej zachowanem i dopełnio- 
nem było.

Art. 5. Legat pierwszy gospodyni mojej, 
Agnieszce zSojowskich Boczarskiej, zapisuję 
pensyą dożywotnią złp. 720, która jej co kwar­
tał z góry bez wszelkich kosztów wypłaconą 
być ma; po jej śmierci pensya ta wrócić się 
ma do kapitału, przeznaczonego dla uczniów 
ubogich szkoły normalnej para/ii Wszystkich 
Świętych.

Art. 6. Oddaję tejże samej Agnieszce zSo­
jowskich Boczarskiej w  dożywotnie używanie 
dolną część oficyn, w wielkim dziedzińcu będą­
cych, składającą się z przedsionku, 3 izb skle­
pionych z drzwiami, oknami i podłogami, piecem 
i małą kuchenką murowaną z blachą i rurą z że­
laza lanego; wszystkie piwnice, znajdujące sie 
pod izbami, oraz małe oddziały zzłemi podło­
gami pod gankiem pierwszego piętra domu pod 
liczbą 218., a na dziedzińcu będące, do tej dolnej 
części należące.

Art. 7. Wolne używanie studni na je j oso­
biste potrzeby, przechód wolny przez sień do-
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mu liczby 218. dla je j krów , z warunkiem uprzą­
tania natychmiast wydarzającego się ztąd nie- 
ochędostw a; jeżeliby przechód ten nie by ł wolny, 
nadaję je j prawo wolnego przechodu przez w ielką 
sień domu pod liczbą 245., z tem, ja k  wyżej za­
strzeżeniem, utrzymania ochędostwa. Jeżeliby 
zaś przechód przez sień domu pod liczbą 218. 
s ta ł się wolnym, na ten czas do tegoż powróci. 
Leguję' jej także pozostać mogącą resztę w ęgla 
ziemnego, jeżeli takow e już nie będą potrzebne.

A rt. 8. Jej synowicy lub siostrzenicy Agnie­
szce Trw alew skiej leguję 200 z łp ., na raz je ­
den wypłaconemi być mające.

Art. 9. Kościołowi parafialnemu W szystkich 
Świętych zapisuję 300 złp, na obchodzenie ro­
cznicy śmierci mojej przez odprawienie jednej 
Mszy św iętej prostej.

Art. 10. W ielebnym Ojcom Kapucynom da­
ruję 400 z łp ., na raz jeden zapłaconemi być 
m ających, a to na odprawienie 52 Mszy św ię­
tych', w każdym tygodniu po jednej, w  kaplicy 
Najświętszej Panny Maryi Loretańskiej, za spo- 
kojność duszy mojej.

A rt. 11. Panu W aligurskiem u, kierującemu 
robotami przy kopcu Tadeusza Kościuszki, da­
ruję pozostały przy nim łańcuch mój mierniczy 
żelazny, trzymający długości dziesięć sążni w ie­
deńskich.

A rt. 12. Upraszam panów exekutorów mego 
testamentu, aby oddać zechcieli W . z Klosow 
Mieroszewskiej portret pana Glierre.

A rt. 13. Upraszam W . Józefa de Haller 
zPolanki, ja k  rów nie W . P aw ła  Czajkowskie­
g o , professora literatury w  Uniwersytecie k ra­
kow skim , aby raczyli być wykonawcami osta­
tniej w oli mojej, niniejszym testamentem oświad­
czone'); pochlebiam sobie, iż tej łask i odmówić 
mi nie zechcą.

Art. 14. Upraszam W  W . panów , aby na 
pochowanie ciała mego nad summę 400 złp. 
nie łożyli.

Art. 15. Upraszam ich także, ażeby z ze­
branych pieniędzy z licytacyi ruchomości moich 

, kazali zrobić w  sposobie ile być może najpro- 
ściejszym, krótkie napisy dla mnie i zm arłej 
małżonki mojej zjednem tylko Zdrowaś Marya, 
w yjąw szy napis, wr kościele parafialnym W szy- 
stkicli Świętych wystawionym być mającym, 
wT którym ma być wymieniony dzień mego uro­
dzenia w Paryżu, wyniesienie się moje ztamtąd 
do Polski i dzień zejścia mego z tego św ia ta ; 
dalej także napis w  kościele wielebnych^ Ojców 
Kapucynów w  kaplicy Najświętszej Maryi Panny 
Loretańskiej, za miany dozór przy wystawieniu 
w r . 1817. nowego ołtarza murowanego; trzeci 
napis na górze Ś. Bronisławy przy filarze po 
prawej ręce framugi, gdzie się znajduje Pan 
Jezus. Ostatni zaś napis, czyli nagrobek, na po­
wszechnym cmentarzu.

A rt. 16. Odwołuję wszelkie testamenta i 
rozporządzenia, które na przypadek śmierci po­

czynić mogłem przed niniejszym testamentem, 
który obejmuje rozporządzenia testamentowe osta­
tniej woli mojej. Kończę na tem i składam  po­
dziękowanie JW . kuratorowi jlnemu Uniwersy­
tetu krakow skiego, ja k  równie panu Rektoro­
w i, panom professorom, za łaskawe dozwolenie 
mi w Bursie Jeruzalem lokalu dla Instytutu 
mego. Pochlebiam sobie, iż nigdy nie przestaną 
być onego opiekunami. Działo się w  moim do­
mu przy ulicy franciszkańskiej, pod liczbą 218. 
położonym, dnia 10. W rześnia 1828.

(podpis.) S z c z e p a n  H u m b e rt.
Następują pote'm trzy kodycylle; nie zawie­

ra ją  one w  sobie nic osobliwszego; w  drugim 
tylko dysponuje, w  jakiem  ubraniu ma być po­
chowany, i pisze w  ten sposób:

„Życzyłbym sobie być położonym w trumnie 
mojej nie w  zwykłym  ubiorze, lecz abym by ł 
odziany w  koszulę z gorsem, chustkę na szyję, 
ga tk i, skarpetki na nogach; powierzchu mam 
być obwinięty w  prześcieradło białe od spodu 
szyi aż do 's tó p , i krucyfix ma być przypięty 
na pierśiach; jeżeli inaczej ubranie takie ciała 
mego nie będzie widokiem obrażającym dla pu­
bliczności. Dan ja k  wyżej. “

(D alszy  ciąg n a s tą p i.)

Warszawa.
(D alszy  ciąg.)

Powietrze.
W 1625., 1628., 1656. i 1662. r. powietrze 

dotknęło W arszaw ę; liczba zmarłych nie jest 
wiadoma. — Z jaw ił się mór w 1675. i znowu 
w  1677. r . ,  trw a ł aż do Marca 1679.; usługi­
w ali zarażonym pobożni Missyonarze, i w yje­
dnanej u bogatszych jałmużny do piętnastu ty­
sięcy ubogim rozdaw ali; w samej parafii święto­
krzyskiej, nie ludnej wtenczas, pochowano z górą 
500 osób.— Mamy ślad oddzielnych wtenczas 
urzędników, pod imieniem burmistrzów powietrz­
nych (1 ). W now em  mieście i  na krakowskiem 
przedmieściu okazała się zaraza śmiertelna w L ip­
cu 1708, przez chorągwie kwarciane z Krakowa 
przybyłe naniesiona;'m ieszkańcy znaczniejsi po­
w yjeżdżali; ta kara niebios trw ała do Stycznia 
1710 roku. Na murze blisko Świętej Trójcy, 
niegdyś kościoła Panien Brygidek przy ulicy 
D ługiey, znajduje się dotąd kamienna tablica 
pamięci Doroty Kuklińskiej i Maryanny Oku- 
niownej, zakonnic, wtenczas z powietrza zmar­
łych, poświecona.—  Sprzątnęły jadow ite cho­
roby przeszło 30,000 ludzi; 10 Missyonarzy 
usługujących, z bractw a S. Benona 49 osób, pa-

(1) R ów nie  ja k  w in n y ch  czasach  d la  porządku  w i ­
dzim y k w ate rm istrzó w  cz te rech  częśc i m iasta . B ur­
m istrze nocn i na  k rakow skićm  p rzedm ieściu  i  u licy  
F re ta , czuw ali zapew ne w ten czas, k iedy  spal b u rm is trz  
dzienny. P a trz  księgę ra d  i  u chw al m iejsk ich  do 1718
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dło ofiarą.— Następnie około Świętego Jakóba 
1712 roku, czeladnik kuśnierski, przybyły z Kra­
kowa do W arszaw y, w gospodzie swego cechu 
za Bernardynami, okazywał i przedawał ba­
ranki; te nieszczęściem były zapowietrzone.— 
W  nocy wszczął się pożar nad W isłą , zbiegli 
się ludzie na ratunek; byli pomiędzy nimi i ci, 
którzy ten jad  zgubny wsiebie wciągnęli, i udzie­
lili go innym w tym natłoku. Nazajutrz kil­
kadziesiąt osób um arło; chronili się gdzie mogli 
bogatsi, tułali się po gajach i lasach ubożsi, 
inni szałasze pod W olą skleciwszy, w  nich prze­
bywali.— Pobożni Kapłani wychodzili za mia­
sto, i ludowi spowiadającemu się jawnie, dawali 
rozgrzeszenie.— Klasztory i domy warowmiej- 
sze, w  żywność i wodę opatrzone, zamknęły się, 
by niedać przystępu zarazie.— Po ulicach wmie­
ście trawa zaczęła się puszczać, a cichość po­
nurą przerywały same tylko wycia drapieżnych 
zwierząt, które snuły się po głuchych ulicach 
swobodnie. Klęska ta do późnej trw ała jesieni, 
a ci którzy przechorowali dymiennicę, odziedzi­
czyli majątki i domy właścicieli pozbawione.

Pożary.
Pożary znaczniejsze te były: w 1478 roku 

od ulicy Dunaj, aż na piwną ulicę; 1607 po 
sejmie ogień straszliwy, 1650 spaliła się część 
zamku, 1660 pałac Jana Kazimierza pogorzał, 
1670 pożar na Piwnej ulicy, 1702 po nad rzeką, 
a w 1708, około Świętego Bartłomieja, 18 ka­
mienic, kilka dworów spłonęło i dzwonnica 
Bernardynów, w której stopiły się na całą W ar­
szawę sławne dzwony. Klasztor, wierzch ko­
ścioła i dzwonnice Bernardynek pożar dotknął 
równie; w 1712 płomień okropny srogość swą 
wyw arł po nad W isłą. Dnia 30 Lipca 1814, 
spaliło się koło Kaźimirowskiego pałacu więk­
szych 17, mniejszych 15 pawilonów i trzy staj­
nie; uratowano gmach sam, w którym Był wten­
czas lazaret wojskowy. — (Niemcewicza panów. 
Zygrn. III. Tom II. str. 158. Cellarius deser. 
Reg. Pol. wMiclerze Tom I. str. 649.

Wylewy.
Okropne wylewy zdarzyły się: 1475, 1593, 

1647, 1724 dnia 9. Lipca i 1751 dnia 14. Lu­
tego; wtenczas Praga i wieś Brudno były jak  
w morzu, które znośiło domy, porywało drzewa. 
Za naszych^ czasów podobne zdarzyło się we­
zbranie 1813 roku.

Warszawa szczegółowo opisana.
Stare miasto, początkowe jądro Warszawy, 

ma regularny pozór i piękny rynek; w środku był 
ratusz okazały (2). Do rynku zbiega się kilka

(2) Ratusz dawny Starego miasta , zaszczupłym byt 
na nmieszczenie b iór Urzędu municypalnego, zacieśniaj 
jeden  z najforem niejszych p laców , otaczało go 26 skle­
pów do ko la; z woli Rządu 1818 roku został rozebrany, 
i powstał plac ozdobny, starannie zrów nany, ogro-

ulic, podobnych środkowym Paryża i Londynu 
lub Wiednia ulicom, ważkich, kilkupiątrowemi 
domami otoczonych.— Dwa mury, większy i 
mniejszy, zniewielkiemi basztami wokoło Stare 
miasto okrążały(3). Mały ten obwód jest dzi­
siaj wśród obszernego przestworu, który cza­
sów koleją wioski i folwarki przyległe, pod 
murami dawnej W arszawy niegdyś będące, za­
ją ł ,  i tym sposobem przedmieścia co raz dalej 
się posuwały, lecz że przypadek i wola każdego 
wtym postępie działały, nie zachowano porząd­
ku w stawianiu domów, rozkładzie ulic, te za­
gięcia i wężyki nieforemne utworzyły, któ­
rym dziś już trudno zaradzić. Nowe miasto 
zaczęto budować po połączeniu Mazowsza do 
korony. Za W ładysława IV. były w niem dwa 
tylko murowane domy, inne drewniane.— Ry­
nek Nowego Miasta, powiada Jarzemski, cudny 
jest; ratusz mają odnowiony z wieżyczką. Grzy­
bów','Leszno i Pragę, uważać można jako skle­
jone z W arszaw ą; oddzielne przedtem swe ra­
tusze miały, przwyileje osobne.

Szczyci się W arszawa znaczną liczbą pała­
ców, po większej części przez Włochów sta­
wianych ; (Polonia Starowolscii pag. 462) i słu­
sznie Pałacami nazwanych, mają bowiem dzie­
dzińce mniej więcej rozległe, kraty żelazne 
z przodu, gmach sam w g łęb i.— Dawne budo­
wle mają za sobą: prostotę, moc, wysokość, 
ciasność i posępność; nowsze celują gustem, 
wystawą i przyzwoitym rozkładem.

W arszawa z Pragą na 8 cyrkułów podzielo­
na, ma ulic 214, dymów 13,250, domów muro­
wanych 1,402, drewnianych zaś 1,730, pałaców7 
112, gmachów publicznych 60, fabryk irękodzielni 
5,808. Summa assekuracyjna towarzystwa ognio­
wego była w r. 1829. złotych polskich 54,512,528 
( 4 ) .— Jako celniejsze ulice można uważać: 
krakowskie przedmieście, Nowy świat, Senator­
ską, Miodową, Długą, Podwale, Królewską, 
Marszałkowską, Elektoralną i Leszno. Place, 
te są właściwie: Saski, przed arsenałem, gdzie 
był Mary wił; Tłómackie, między gmachem 
Skarbu i pałacem Zamojskich; w7środku Starego 
i Nowego miasta, plac Kraśińskich, koło po­
sągu Zygmunta, przed Wasilewskiego kamieni­
cą, domem Tow arzystwa przyjaciół nauk i tam, 
gdzie krzyże złocone. Niektóre z tych placów7 
zdobią posągi, jako to: ze spiżu w7 ogniu
pozłacany Zygmunta III. na kolumnie z czerw o­
nego marmuru chęcińskiego, 36 stóp jeometry- 
cznych wysokości mającej, w 1643 roku posta-

dzeniem i topolam i włoskiem) otoczony, a przylegle 
domy na świeżości i otwartszym widoku bardzo wiele 
zyskały.

(3) E rndtel p isze: że w r. 1750, Stare m iasto, obwie­
dzione murami, zaledwie 300 kamienic liczyło, 6 lub 7 
ulicam i oddzielonych. W r. 1702, na Nalewkach były 
4 dworki, przy ulicy franciszkańskiej; dzis' tak piękne- 
mi gmachami otoczone są te ulice.

(4 j Przewodnik podróżujących J .  K. Taryffa m iasta 
W arszawy 1811 roku Dziennik warszawski.
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wiony; przed domem Towarzystwa przyjaciół 
nauk, posąg Kopernika, dzieło Thorwaldsona, 
staraniem i' nakładem Staszica, Ministra stanu, 
Prezesa tego Towarzystwa; miała być posta­
wioną i księcia Józefa Poniatowskiego statua. 
Przyj'dzie zapewne z czasem do skutku ta pię­
kna i użyteczna myśl osób rządowych, ażeby na 
niektórych placach były fontanny (5 ) ,  przez 
machinę parową nad W isłą podsycane.

Złote krzyże i figura Świętego Jana Nepo­
mucena, postawione w  1752 przez Franciszka 
Bielińskiego W . i Jerzego Mniszcha, nadwornego 
Marszałka, na pamiątkę trudności, jakie przeła­
mali w wybrukowaniu, rozszerzeniu ulic i zało­
żeniu kanałów.

(D alszy  ciąg  n a s tą p i.)

Stosunki Polski z Prusami za czasów 
Zygmunta III.

(D a lsz y  c iąg .)

Uciekł już wprawdzie Simeon Mohiła, ale 
za to odezwali się inni do Wołoszczyzny. Na­
przód niejaki Jankuła, rodem z Polski, chytry 
i chciwy człowiek, który dotychczas w  Konstan­
tynopolu siedząc, spisek na hospodara wołoskiego 
knował. (1 ) Był on synem 'owego awanturnika, 
którego król Stefan Batory za podobne zabiegi, 
połączone ze zbrodniami, we Lwowie stracić roz­
kazał. (2 ) Popierał w prawdzie jego sprawę 
poseł angielski i książę siedmiogrodzki, ale te 
uśiłowania za wdaniem się króla Zygmunta do 
Porty, spełzły na niczem.(3)

Groźniejszym dalece ukazał się dla Raduły 
Gabryel Batory, książę siedmiogrodzki, synowiec 
króla Stefana, który ‘po Zygmuncie Rakoczym 
(1608.) nastąpił, bo ten, uśiłując Multany i W o­
łoszczyznę dla siebie zagarnąć, Tatarów na niego, 
a potem i na Polskę poburzył. Tatarzy, mając 
zawsze, jak  już wyżej powiedziano, za kozackie 
napaści zawziętość, połączyli się teraz z W oło­
chami, i przebywszy Dniestr, wpadli na Podole. 
Już aż pod Brzeżany 8 tysięcy tak połączonego 
wojska wkroczyło było, kiedy Adam Sieniawski, 
podczaszy w. kor., zlekką jazdą sw oją i w cztery 
chorągwie ochotników, z nagła ich napadłszy, 
zwyciężył, i wszelkie im zdobycze wojenne po-

(5) W e d le  p o d an ia  s ta ry ch  lo d z i ,  na  ry n k u  S tarego  
m ia s ta , hy ly  fo n tan n y . W ody  im  dosta rcza ły  obfitsze 
w tenczas ź ró d ła , z k tó ry ch  dw a p ozosta ły  d o tą d : je d n o  
p o d  im ien iem  cy s te rn y  m ie jsk ie j zn ane, j e s t  p rzy  u licy  
k a rm e lick ie j, w d z ic d z iń c u  sz p ita la  ew angelickiego pod 
liczb ą  2 4 8 3 , i m a sk ład  w ody  w  dom u S ch w artza  p rzy  
u lic y  P rz e jazd  N ro . 051 i 6 5 2 , d rug ie w ybucha n a  r u ­
ra c h  w  D iickerta  dom u p rzy  u licy  D łu g ie j, p o d  liczb ą  656.

(1) L is t  Z ygm unta k ró la  do su łtana  bez d a ty .
(2) P anow anie  B a to reg o , tom  2 . ,  s tr . 1 2 5 ., p rzez  

O n acew icza . Że w e L w ow ie  s tr a c o n y , o te in  Chody- 
miecki w  H is t, m iasta  tego s’w iadczy.

(3) P o d łu g  rzeczonej in stru k cy i.

odbierał.(4) Batory, zawsze chciwy, i niespo­
kojny już na wstępie panowania, począł wojska 
na dopięcie tych zamiarów ściągać, i pomimo 
wynurzonej z tego względu przez króla Zygmunta 
o spokojność w sąsiedztwie obawy; (5) uderzył 
dnia 25. Grudnia 1610. w siedm tysięcy Hajdu­
ków na Radułę. Gdy ten napad na Wołoszczy­
znę niespodzianym uskuteczniony był sposobem, 
umknął Raduł do hospodara multańskiego, na- 
ówczas już Konstantego Mohiły, następcy po 
zmarłym w roku zeszłym Hieremiem Mobile, 
gdzie z wielką nader okałością przyjęty, pozy­
skał od niego to przyrzeczenie, iż go wszelkie- 
mi śiłami popierać będzie. Jakoż wpadłszy 
Konstanty Mohiła na opanowaną Wołoszczyznę, 
ogniem i mieczem wojnę rozpoczął. Nie trudnein 
już było pokonanie Batorego, gdyż go Hajducy 
opuścili, a sułtan o najście tego kraju do odpo­
wiedzialności pociągnął. Uszedł więc Batory 
do ziemi siedmiogrodzkiej, ale i tam przez Ru­
dolfa X ., którego Turcy w tym czasie hospoda­
rem wołoskim mianowali, zagrożonym został. 
R aduł, nie mogąc więc przyjść do posiadłości 
swego kraju , a mając teraz dwóch zawistnych 
nieprzyjaciół, Batorego i Rudolfa, postanowił 
zemstę obydwom.

(4) S iarczyńsk i. O b raz  w ieku  Zygm . I I I .
(5) In s tru c tio  G en. S tan islao  D o m arad zk i, A ulico  S . 

R . M ., ad  P a la tin u m  T ra n s ilv a n ia e , G abrie lem  B atho- 
reu m , n u n tio  d a t a , gdzie  po  w stęp ie  ta k  m ó w i:

, ,In irc  n im iru m  M .tis  e ju s consilia  de invadcnda V a- 
lach ia  R . M . d itio n ib u s  v ic in a , ja m q u e  in  cum  finem  
copias co n sc rib e re . Q u ib u s ra tio n ib u s  lic e t S. I t .  M . 
h ac ten u s fidem  non  k a b u e r i t ,  consu lto  ta m e n , e t p ro  
officio suo re c te  se fa c tu ra m , p u ta b i t ,  signum  prim nm  
ad  I ll.ta te m  ejus n uncios ab leg a re t, q u i, quom odo se id  
h a b e r e t , quod  ad  m ajes ta tu m  ejus d e f e r tu r ,  earum  ab  
ea ipsa  c o g n o s c e re t, p lu rim as enim  easque valid issim as 
S .R .M a je s ta s  causas l ia b e t ,  p ro p te r  quas tr a n q u illi ta ti  
V alaeh iae  consu lendum  s ib i e x is tim a t, cuin quod  an ti- 
quissim o foedere  R eg . M aj. suae dev incta  s it, turn  qu o d  
in  ip sis quoque p a c t i s , cum  im p era to rib u s T u rca ru m  
in itis  d ise rte  s i t  e t c a u tu m , u t  i l l i  ta n tu m  p rov inciae  
b u ic  p r a e s in t ,  q u i pac is  conservandae stu d io s i s in t. 
T an ta  d en ique  is la ru m  p rov inciarum  est co n ju n c tio , 
u t  m o ta  V alaeh iae  p a c e , Polonium  quoque tu rb a ri ne- 
cesse s it, fierique non p o s s it , qu in  ex tu m u ltib u s  illiu s  
a liq u id  m ali in  v ic inam  re d u n d e t P o io n iam . Ja m  q u i 
re ru m  istiu s  p o ti tu r ,  non tan tu m  S. R . M aj. s tu d io  p r in -  
c ipatum  assecu tus e s t , sed  ah im p era to re  quoque T u r­
carum  ap p ro b a tu s , vex illoquc ei transm isso  confirm atus 
e s t ,  qu i u t  c lien tis  s u i ,  quod  in c rc d ib ile  e s t ,  nu llam  
curam  h ab e a t. Seren issim am  tam en  R eg . M ajesta tem  
non  posse non  m oleste  fe rre  pacem  p roy inciae e ju s con- 
y e l l i ,  quae tu rb a ta  ob n im iam  v ic in ita te m , su i quoque 
reg n i tra n q u illita te in  t r a c tu r a , u t  v eh em en tcr a flic tu ra  
s it. Cum  itaq u e  p lu rim u m  in te rs it  pacis p u b licae  in  
V alach ia  n ih il m overi p o s tu la t , am iceque p e t i t  S .R .M . 
e ju s , sua i ta  m o d e re tu r  co n silia , ne tarn p u b licae  regno 
h o c , quarn p riv a tae  secum  am icitiae  v incu la  ne  sacra ta  
honae  v ie in ita tis  ju r a  v io le n tu r; ne d en ique  occasio 
tra n q u illi ta tis  p u b lice  laeso ribus p ra e b e a tu r . H is ex- 
p o sitis  d ab it o p e ra m , u t d isertun i responsum  acc ip ia t, 
cau teque e x p lo rc t , quis re ru m  s ta tu s , quae v ire s ,  quae 
cop iae co llec tae  is tic  s in t ,  qu id  P a la tiu a tu s ille  m o liri 
v e llit.

Q uibus reb u s u ti  p o tu e r it, q u an ta  p o te r i t  c e le rita te , 
a d  nos se re c ip ie t. C racoviae, d . 28. M aj. 1609.
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Zaciągnąwszy 800 kaw aleryi polskiej i 400 
ludzi piechoty, także Polaków , otrzymawszy 
nieco posiłków od przyjaciela swojego, Kon­
stantego Mohiły, w ypędził nasamprzód Rudolfa 
z Wołoszczyzny, a potem, mając już lepszą spo­
sobność zwiększenia śił swoich, w yruszył do 
księcia siedmiogrodzkiego na Batorego.

W kroczywszy dnia 12. Lipca 1611. do tego 
k ra ju , obóz swój pod Kronsztadem rozłożył. 
Z  nagła naszedł go Batory z wodzem Hajduków, 
Albertem Nagim, w  12 tysięcy kaw aleryi i w  3 
tysiące piechoty. W yszły też naprzeciw i woj­
ska wołoskie w 7 tysięcy jazdy i w tysiąc pięć­
set piechoty. Na lewe'm skrzydle stanęli Polacy, 
W ołosi i dwa szwadrony zbiegłych Siedmio- 
grodzian. Prawe skrzydło także zajęli Polacy, 
oraz Multany i mała liczba Tatarów. Środek 
opatrzony w trzy działa trzymali sami W ołosi. 
Zaczyna się bitwa. Piechota wołoska w środku 
zaraz przełamaną została. Lecz Raduł na czele 
kawaleryi dowodzący, gdzie się Polacy znajdo­
w ali, wpadłszy nasamprzód na jazdę nieprzyja­
cielską, rozbił j ą ,  usławszy pola na dwie mile 
trupam i, a potem mając tylko z samą piechotą 
do w alczenia, ucierał się z tąże aż ku wieczo­
rowi. I  na tym punkcie przechyliło się zwy- 
cięztwo na jego stronę.

' Dumny Batory, który przed zaczęciem bitwy 
sto niew olników -w  nagrodę tym przyobiecywał, 
którzyby Raduła żywcem lub zabitego jemu 
dostaw ili, popadł w trwogę, i poobcinavvszy dla 
niepoznania siebie pióra u kapelusza, uciekał aż 
ku Hermanstadt. B itw a ta była jedną z naj­
świetniejszych, jaką kiedy W ołośi stoczyli. Sześć 
tysięcy, a podług inhych 10 tysięcy Siedmiogro- 
dzian padło na pobojowisku trupem , gdy tym­
czasem W ołośi i połowy tyle straty nie mieli. 
W szystkie sprzęty wojenne w padły w ręce zwy­
cięzcom.

Nie odniósł atoli Raduł żadnej ztąd innej 
korzyści. Niezmierna śiła  Turków zagroziła 
dalszym jego postępom, schronił się zatem zno­
wu w Multany do Konstantego Mohiły. (6 )

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kilka słów o użyteczności 
wód słonych w  medycynie, i o zakła­
dzie tego rodzaju w  Ciechocinku, w  ob­

wodzie kujawskim, gubernii mazo­
wieckiej.

S ó l, którą Opatrzność hojną ręką po całej 
rozsypała ziem i, znajduje się nie tylko w nie­
zg łęb io n e j morzu i w jeziorach, ale nadto w y­
tryska z w ielu źródeł, napełnia pokłady ziemi, 
i należy do składu licznych ciał zwierzęcycli i 
roślinnych. Przez należenie do processu galw a- 
niczno - elektryczno - magnetycznego, ożywia ona

(_&) Kagalnitchan w histo ry i wzmiankowanej..

całą naturę i przyczynia się do życia istotom 
organicznym na ziemi się znajdującym. Sól ku­
chenna, dodana potrawom i miernie używana, 
idzie w  pomoc traw ieniu, zapobiega zbytniemu 
się soków zgęszczeniu, czyści zamulenie trze- 
wów podbrzuchowych, wzbudza appetyt, a 
przez własność drażniącą, zamienia pokarm tw ar­
dy i niestrawny, w  pożywny i łatw y do straw ie­
nia. Użycie soli nie tylko dla ludzi, ale i dla 
zw ierząt jest potrzebne, gdyż rozpuszczona 
w e w odzie, podwyższa mocno dobroć pokarmu 
zwierzęcego i  ochrania zw ierzęta od chorób ró­
żnych. Słona woda działa dobroczynnie w roz- 
licznych chorobach, a używanie je j już od la t 
300 przeszło znanem jest w  medycynie. Theo­
phrastus Paracelsus(1) by ł pierwszym, który 
w  okolicach Salzburga wodę słoną jako kąpiel 
za lecał, i znakomite onej przymioty gruntownie 
w ykazał. Jakoż zbawienne je j na organizm 
ludzki działanie, spowodowało później niemiec­
k ich , francuzkich i angielskich lekarzy do za­
prowadzenia nowych kąpieli słonych; w  skutku 
czego powstały tego rodzaju zak łady : w  Oldes- 
loe, Elmen, Neudorf, Halli, Salzhausen, Isclil(2), 
a  przed kilkoma laty w  W ieliczce. (3 ) N ajw ię­
cej wszelako do ustalenia wziętości kąpieli sło­
nych przyczynili się: doktorowie Reil, Hufeland, 
Lorezen, Hagelstein i Tollberg( 4 ) ^ którzy, za 
pomocą rozgrzanej solanki, starali się zastąpić 
kąpiele morskie i najpomyślniejsze w  wielu cho­
robach osiągnęli rezultata. G raff(ó), Molier (6 ), 
Rosenberger, Lohm eyer(7), wyliczają historycz­
nie długi szereg chorób, które jedynie słonemi 
wyleczono kąpielami.

W oda słona, użyta wewnętrznie, drażni i po­
budza cały kanał pokarmowy, tudzież naczynia 
limfatyczne i krwionośne, zaczem następują wy­
próżnienia stolcowe flegmy, żółci, robaków i ob­
fitsze udzielanie uryny. Taż w oda, użyta jako 
kąpiel, nie tylko że sprawia wyżej wymienione 
skutki, ale nadto: rozwalnia nabrzmienia gru­
czołów podbrzusznych,  jako to: wątroby, śle­
dziony, pankreas, kresek i macicy; pomnaża 
apetyt, nadaje lekkość ciału, swobodę umysłowi* 
skórze tęgość i moc, czyniąc ją  przez to mniej 
czułą na wrażenia wpływów zewnętrznych. K ą­
pielami słonemi leczą się skutecznie zapalenia 
chroniczne i cierpienia nerwowe, skrofuły i z nich

( 1 )  D r ^  S o d en b erg  fiber t i e  21efnt[id)Eeit t e r  © o ls fo o le  
m it bem  © e e ro a ffe t . COtagbeburg 1 8 0 3 .  _

(2) * ntebi&inifiJje © n r fM u itg  ber fb e ilq u e k
(en  won. D r . O ffm a n n , ^ c o f .  bet « J M i} in  in  B e r l i n ; unb  
Jgjufelanb J p eilq u etle . ,  w .

(3) Krótka wiadomość o kąpielach słonych w W ie-

( 4 )  S f d j l  un b  fe in e  © o o le n b a b e r . SOSiert 1 8 2 6 ,  str. 1 4 2 .
(5 )  Dr. @ r a f f ,  S K in eta lq u ed e  su  © f t ls M u fe n  unb ifjre  

JÓ eilfrńfte. ‘U a c m flo b t  1 8 2 5 -
(6 )  D r. OJióUer, b ie  © o o lb a b e r ,  in sbefonbere su  

6rtufen- SD arm ftabt 1 8 3 5 .
(7 )  3«f>tbucl)ec fu r  £ > eu tfd jta n b ś J je itg u e a en  unb @ e e s  

brtbet w n  D r .  © r a f ę  unb Ó fn lifcp  3. u ,  4 .  S f t & w n g .



wynikłe choroby, nabrzmienia gruczołów pod- 
szczękowych i szyjnych. Działa również zba­
wiennie woda słona w  zatwardzeniach i w  za- 
tkaniach gruczołów podbrznsznych, wyrzutach 
herpetycznych, liszajach, zastarzałym świerzbie, 
wrzodach, żółtaczce, wrheumatyzmie, arthryty- 
zmie, paraliżu, dolegliwościach hemoroidalnych, 
w  osłabieniu nerw ów , lub ich zbytniej draźli- 
w ośei, w h ystery i, hypokondryi, bólu głow y, 
affekcyi kołtunowej, na kamień nerkowy, tu­
dzież w  chorobach kobiecych; jest zaś szcze­
gólnie wzmacniającym środkiem na niemoc i bez­
władność członków , nastąpioną w  skutku zła­
mania, wywichnięcia lub kontuzyi.—  Niech tu 
nikt nie mniema, że sól zastapić może użycie so­
lanki 1 czyli wody słonej źródlanej); gruntownie 
bowiem wykazał to Teophrastus Paracelsus, że 
solanka więcej działa w  jednej godzinie, niżeli 
sól przez cały^ miesiąc; przemieniona nawet na 
solankę, już nigdy nie nabierze pierwotnej mocy 
i własności. (8 )

(D alszy ciąg n a s tą p i .)

Kronika litteracka.
Z prawdziwą rozkoszą powitaliśmy w  tych 

dniach pierwszy tom Pism Barda wielkopolskie­
go, jenerała F r a n c isz k a  M o r a w sk ie g o , w y­
dany własnym nakładem w W rocław iu .(l) Sza­
nowny autor przeznacza dochód z dzieła tego 
na utworzenie funduszu, z któregoby coroczny 
zaśiłek czerpać mogli ci wieśniacy wśi jego 
(Ł u b o n i, w  wielkiem księstwie poznańskiem, 
w  j j o wiecie krobskim ), którym los niedozwolił 
posiadać własnego kawałka ziemi. Obok w e­
wnętrznej wartości dzieła, zalecającego się 
świeżemi, oryginalnemi i śilnemi myślami i obra­
zami, uczuciem głębokiem, czarownym wdzię­
kiem, ujmującą prostotą i smakiem wytwornym; 
cel piękny wydawcy, zniewoli każdego do 
umieszczenia w  zbiorze książek swych P ism  
F r a n c isz k a  M o ra w sk ieg o .

Wyglądając z upragnieniem następnych to­
mów , umieszczamy w  piśmie naszem piękny 
wiersz dzieła tego, pod napisem: B o g a - R o -  
d z ica.

( 8 )  ‘S o ttb e r g ,  uber b ie  2 (e !jn lid jfe it  b e t © a U fo o I e  m it  
b em , © eeroalT et. iJJlagbeburg, str. 114. £ > ie @ oo £c  roirfet 
tn  e tn et © t u n b c  m e f tt ,  a lg  bag trocfene @ a l;  in  e in em  
ż o n a t e ;  >  fef)t iib ectcifft b ie  @ o o !c  b o ś trocfene < g a l ł  in  
S B tr ffiim je tt  gegen  bófc $ e u c f ) t ig fe it , un b  tnertn bag trocfene  
ts>al& nuci) raieber j u t  <2>oole a u fg e ló ft  roirb, fo  b e fo m m t eg 
bod) m m m erm eb t b ie  ó fr a f t  ber © o o l e  roieber.

(1) Dostać go m ożna w księgarniach E r n e s t a  G iin - 
t h e r a  w Lesznie i Gnieźnie za cenę 2ch tal.

Boga - Rodzica.
W ytężona m od łam i, wzbiciem zachwycenia 

Zadźwiękła świętość duszy w boskim A postole;
W ylał się strum ień hym nu , i jak  zdrój zbawienia 
Brzmiącym prądem  opłynął w ielkie Slaw ian pole.

Zagrzmiały nim świątynie i cały ród  L echa,
P rzed hufcam i Chrobrego w rzał ja k  huk naw ały; 
Kamienne go krępaku  pochwyciły echa,
I  zagrawszy nim ziem i, niebu go przesłały.

I  pierw szy raz  Bóg słyszał dźwięk sław iańskich głosów, 
Ja k  w bezdenne b łęk itu  w zbijały  się to n ie ;
Gwiaźdy się rozstąpiły — i na tle  niebiosów 
M arya, w  ludów  polskich zabłysła koronie.

W szystkie góry tonęły w wonnym ofiar dymie,
Mościł się lud  potężny pod Je j boskie stopy;
W ojak na swym orężu ry ł Je j św ięte im ie,
I  podniebne Je j gmachów łupem  wieńczył stropy.

Gdziekolwiek Je j ołtarze sławą cudów wzrosły, 
Ciągnął w śpiewnych pielgrzym kach lud  Chrystusa nowy ; 
M atki, Matce niebieskiej drobnych Sławian niosły,
I  o progi Je j św iątyń b iły  królów  głowy.

Boga, Boga-Rodzical w  calem brzm iało państw ie, 
B oga, B oga-R odzica! lu d  i kościół śp iew ał;
A ja k  szumny n u rt W isły pędzi po sław iaństw ie,
Tak się nad niem w  pow ietrzu w ielki hymn przelew ał.

I  tak długi czas było — i czas ten upłynął,
B ladła w iara i język  nowe p rzybrał zm iany;
Z znikłą czucia prostotą i ten  hymn zaginął,
W  św iątyniach naw et pańskich wybrzm iał zapomniany.
, Zam ilkł ów osiwiały rodzic wszystkich pieśni,

Ow  pierw szy w niebo żeglarz z dziedzin polskiej z iem i; 
Zam ilkł — i w  zacnej szacie św iętej czasów pleśni 
Z stąpił w grób starych wieków, i  pokrył się niem i

Chwała tobie gnieźnieńska bazyliko, chw ała!
Arko św ięta, ludow i twem u wiecznie droga,
Tyś mu to w twej kamiennej p ierśi przechow ała, 
Pierwszy dźwięk jego lu tn i ,  p ierw szy głos do Boga.

Hymn twój przebrzm iał przez wszystkie w ieki tej
k ra in y ;

Na je j  grobie brzm i naw et, dawną w iarę wskrzesza, 
Tak nas ciesząc, ja k  Ju d y  rozproszone syny,
Gdzieś tam z z a  gór przeszłości stary głos M ojżesza!

Dźwięk to pierw szy tej Polski, jako  niebios c ó rr, 
Głos anioła przez tysiąc la t do nas dowiany,
Co się łam ał o w ieki, sław i nieszczęść góry,
I jeszcze o serc naszych odbija się rany.

Piesn to m atki nad ludu kołyską śpiewana, 
Pierwiosnek sarmackiego m aju chrześciaństwa,
Hostya przez pierwszego wzniesiona kapłana,
Świetna tęcza na grubej ciemnocie pogaństwa.
, O zył! ozył na nowo, zlany łzą cierpienia,

Ow kw iat, dziecię pierwszego w iary naszej wschodu;
I ten zgasły łuk tęczy znów się rozprom ienia,
O party na kołysce i grobie narodu.

Cały lu d  ten na nowo swej Maryi woła,
W oła, błaga łez głosem i śpiewem żałoby;
B oga, Boga-Rodzica! wołają dokoła,
Brzęk k a jd an , puszcze wygnań i rozlegle groby!

w u . j , mc uaj cicnnąc nymnu iwego dz 
W znoś go stara św iątyni, w  dawnej w ierze, ca 
Któż w ie , może się naszym ulitu je jękom , 
Niegdyś nasza K rólow a— dziś Matka boleści.

iożn;f?wn6w?IiZeW° d^ ka .^niczo-przemysłowego zawiera następujące artykuły:
dem madyi satywy^ Środek orzyst“lej 8zem użyciu m ierzwy.—  Moje doświadczenie pod wzglę 
S y ch  ^obóTjATslit 6 W P ™ e .  -  L n y  JA


